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P R E N U M E R A T A

w  ek sp ed y cji m iesięczn ie 2 ,5 0  z ł, z  o d n o szen iem  lu b  p o za- 

m iejsco w e 2 ,7 5  z ł, za g ran icą  4 ,™  z ł. - R ed ak cja, ad m in i­

strac ja i ek sp ed y cja zn a jd u ją się w  T o ru niu p rzy P iek a­

rach n r. 1 4 . - T elefo n n r. 6 4 7 . - R ed ak to r p rzy jm u je  

o d g o d z . 5 d o 7 w iecz . - A d m in istrac ja czy n n a o d  g o d z .

O G Ł O S Z E N IA

C en a  za w iersz  m ilim etro w y n a stron ie 7 -łam o w ej 1 5 g r. 

N a  str. 4 -łam . 4 0  g r. n a  I  str. 7 0 g r. Z a  o g ło szen ia  sk o m p lik .  

i z zastrzeżen iem  m iejsca 2 5  %  n ad w y żk i. - O g ło szen ia  

d ro b n e; w iersz  n ap iso w y  2 0  g r, k ażd e  n astęp n e  sło w o  1 0  g r. 

R u ch  w  to w arz . 2 0  g r. w iersz . - O g ł. zag r. 1 0 0 °/o  n ad w y żk i.  

K o n to czek o w e: P . K . O . P o zn ań 2 0 1  0 6 0 .

Nowe wielkie dzieło p. Wł. Grabskiego.
MM o Miś pffli ii* poHh . - [tafla i polilyu nf pożyizki.

(jzJ W  w czo ra jszy m  n u m erze  p o d zieli­

liśm y się z C zy te ln ik am i „E x pressu“ w ia  

d o m o śc ią , o trzy m . n ad ran em  o d , n asze ­

g o  k o resp o n d en ta w arszaw sk ieg o  o pod­

pisaniu umowy, na podstawia której Pol 

ska otrzyma od Ameryki 50 miljonów do­

larów pożyczki. W iad o m o ść n aszą po­

twierdza dzisiejszy telegram Poskiej A- 

gencji Telegraficznej, k tó ra  d o n d si:

W A R S Z A W A , 1 5 . 2 . (P A T .)

P. prezes Rady Ministrów otrzymał od 

posła Wróblewskiego z Nowego Jorku 

depeszę o podpisaniu przez niego w so­

botę wieczorem umowy o pożyczce dla 

Polski**

U zy sk an ie p o ży czk i am ery k ań sk ie j 

jes t fak tem  d la  P o lsk i bardzo doniosłym 

i dodatnim — tak  z  p u n k tu  w id zen ia eko­

nomicznego jak i politycznego. 5 0 m iljo ­

n ó w  d o laró w , to  o k rąg ło 2 5 9 m iljo n ó w  

z ło ty ch Przeszło 180 mi jonów zł wpły­

nie do Polski już w najbliższych dniach 

—  d zięk i czem u o tak ąż su m ę zw ięk szy  

się obieg pieniężny. Ju ż sam o p o w ięk ­

szen ie o b ieg u , n iew ątp liw ie o d d zia ła d o ­

d atn io n a cało k sz tałt n aszeg o ży c ia g o ­

sp o d arczeg o . Jed n a trzec ia p ierw sze j 

ra ty w p ły n ie d o banków państwowych, 

k tó re d zięk i tem u  b ęd ą  m o g ły  zasilać  k re  
d y tam i p rzem y sł i k u p iec tw o znacznie 

wydatniej niż dotąd. D ru g ą  część p ierw ­

sze j ra ty  o trzy m a rolnictwo, a trzecią  

część R ząd zam ierza (i p o w in ien ) zu żyć  

na rozbudowę sieci kolejowej, na ożywie­

nie ruchu budowlanego i inwestycje w 

przedsiębiorstwach państwowych. W  ten  

sp o só b R ząd u m o żliw i zaro b k o w an ie licz  

n ej rzeszy  b ezro b o tn y ch , o ży w i p rzem y sł 

i p o w iększy  jeg o  ry n ek  zb y tu .

Jak ju ż w sp o m n ie liśm y w y żej, u zy ­

sk an ie p o ży czk i am ery k ań sk iej jes t d la  

P o lsk i fak tem  b ard zo  d o n io sły m  tak że ze  

w zg lęd ó w  n atu ry p o lity czne j. Ś w iad czy  

o n , że P o lsk a c ieszy  się zag ran icą  dużem 

zaufaniem i że teg o zau fan ia  n ie zd o ła ły  

o słab ić in try g i N iem có w i in n y ch n a ­

szy ch w ro g ó w . Jeże li A m eryk an ie zd e ­

cy d o w ali się u d zie lić n am  5 0 m iljo n ó w  

d o i. p o ży czk i, to  w id o czn ie w ierzą w  ży ­

w o tn o ść p ań stw a p o lsk ieg o . T en k ro k  

z im n y ch , w y rach o w an y ch fin an sis tó w  

am ery k ań sk ich , wywoła w całym świecie 

wrażenie dla Polski bardzo dodatnie i 

umocni jej stanowisko na terenie mię­

dzynarodowym.

P isząc o p o ży czce , n ie  m o żn a n ie  pod­

k reślić , że jes t o n a dziełem i zasługą p. 
premjera Wł. Grabskiego. Jeg o su k ceśy  

w  d zied zin ie sk arb o w ej (z ró w n ow ażen ie  

b u d żetu , w p ro w ad zen ie z ło teg o ) o ra^  

zręczn ie p rzep ro w ad zo n a k o n so lid ac ja  

n aszy ch d łu g ów  zag ran iczn y ch —  stwo­

rzy ły w aru n k i, k tó re u m o żliw iły n aw ią ­

zan ie ro k o w ań z k ap itałem am ery k ań ­

sk im , ich p o m y śln y p rzeb ieg  i szczęśliw e  

zak o ń czen ie , śm iało rzec m o żn a , że  

A m ery k a p o ży cza n am  p ien ięd zy  d la teg o ,  

że w ierzy  w  n as i n am — a le i d la teg o , 

że na czele Rządu polskiego stoi p. Wł. 

Grabski.

Mowa i..

R zeszy  n iem ieck ie j  w  K ró lew cu .

. O  p ak t b ezp ieczeń stw a .
R o k u ją  H errio t i C h am b erla in . P ak t „n araz ie“ m a  

o b ejm o w ać ty lk o F ran c ję , B elg ję i A n g lję .

K R Ó L E W IE C , 1 5 . 2 . (P A T .)

K an clerz d r. L u th er w  to w arzy stw ie  

m in istra  g o sp od ark i N eu h ajisa p rzy by ł  
d ziś d o  K ró lew ca  ce lem  w zięc ia u d zia łu  w  

u ro czysto śc i o tw arcia  ta rg ó w k ró lew iec ­

k ich . K an clerza p o w ita ł b u rm istrz K ró ­
lew ca L eh m ey er, w y raża jąc zad o w o len ie  

z za in te reso w an ia , jak ie w y k aza ł k an ­

c lerz p rzez sw ó j p rzy jazd  d la  p o trzeb  o d ­
c ięty ch o d N iem iec P ru s W scho d n ich . 

Z ab raw szy  n astęp n ie g ło s, k an c le rz d r. 

L u th er zw ró c ił u w ag ę n a  zn aczen ie ta r­
g ó w w sch o d n ich , k tó re z jed n e j stro ny  

zacieśn ia ją w ęzeł g o sp o d arczy m ięd zy  

P ru sam i W sch o d n iem i a  resz tą R zeszy  
n iem ieck ie j, z d ru g iej stro n y słu żą ek­
spansji ekonomicznej Niemiec na wschód 
W  d alszy m c iągu sw eg o p rzem ó w ien ia  

k an c lerz p o d n ió sł tru d n o śc i natury poli­
ty czn e j. S tw o rzo n o P ru sy W sch o d n ie ,  

k tó re o k ro jo n e i o d cięte o d k ra ju  o jczy ­

steg o  zn a jd u ją się  w  sy tu ac ji, jak ie j n a ­

w et o p ty m iści n ie m o g ą u w ażać za  p o ­

m y ślną . T o p o ło żen ie p o lity czn e P ru s  
W scho d n ich p o ciąg a za so b ą tru dn o śc i 

g o sp o d arcze . W sp o m n iaw szy o k w estji 

o d d zie len ia o k ręg u K łajp ed y ó d N iem iec  
i p o łączen ia  g o  z L itw ą , k an c lerz R zeszy ' 

p rzeszed ł d o  k w estji u sta len ia granic 

polsko-niemieckiej nad Wisłą. O b ie te  
sp raw y — o św iad czy ł k an c le rz —  są  

p rzed m io tem  n ieu stan n y ch  starań  ze stro  
u y  rząd u R zeszy . W k w estji K łajp ed y  

rząd sta rał się p rzez n eg o cjac ję z L itw ą  

d o p ro w ad zić d o  jak n a jp ręd szeg o i lo jal­
n eg o zap ro w ad zen ia w  ty m  o k ręg u  au to -  

n o m ji. R ząd  m a  n ad zie ję, iż jeg o  zab ieg i 
d o p ro w ad zą d o rea lizac ji g łó w n y ch  jeg o  

w  te j d zied z in ie  p o stu lató w . Wielokrotne 
protesty Niemiec j kilkakrotne negocja­
cje w sprawie przeprowadzenia granicy 

nad Wisłą nie dały pomyślnego wyniku. 
D ecy zja zap adła  w  te j m ierze n ie o d p o ­
w iad a trak tato w i w ersa lsk iem u (? ) i h a-  

I m u je rozw ój g o sp o d arczy  ty ch o k o lic . Z  

teg o też p o w o d u rząd  n iem ieck i nie za­
niedba żadnej okazji celem poprawienia 

sytuacji. M ó w iąc o sy tu ac ji g o sp o d arcze j  

w  P ru sach  W sch o d n ich , k an c le rz  o św iad  
czy ł, iż stan o w ią o n e —  zd an iem  jeg o  —  

p o m o st w  sto su n k ach h an d lo w y ch N ie ­

m iec z E u ro p ą w scho d n ią i w y raził z  te j 
O k azji n ad zie ję, iż n eg o cjacje  z R o sją  p o ­

m im o  tru d n o ści, n a  jak ie n atra ia ją , d o ­

p ro w ad zą d o p o m y śln eg o rezu lta tu . Ro­
kowania handlowe z Polską — o św iad ­
czy ł n astęp n ie k an c lerz —  rozpoczną się 

dnia 1. marca. R ząd  n iem ieck i p rzy stąp i  
d o n ich  z jak n a jlep szą w o lą ich  p o m y śl­

n eg o  zak o ń czen ia , w ierząc , że o siąg n ięc ie  

n a  te rn  p o lu  p o rozu m ien ia leży  w  in te re ­
sie g o sp o d arczy m  o b y d w u  k ra jó w . N ie ­

zb ęd n ym  w arun k iem  jed n ak p ro w ad ze ­
n ia ro k o w ań jest, ab y P o lsk a n ie u tru d ­

n ia ła stan o w isk a  N iem iec p rzez n ieży cz­

liw e (? !) trak to w an ie  N iem có w , zam iesz ­

k ały ch  w  P o lsce. W łaśnie  w  ty ch  d n iach  
rząd  n iem ieck i zm u szo n y  b y ł w y sto so w ać  

d o  rząd u  p o lsk ieg o  n o tę , w  k tó re j stw ier­

d za , że ten o sta tn i p o m im o w ielo k ro t­

n y ch  p rzed staw ień  rząd u  n iem ieck ieg o  w  
d alszy m  c iąg u w y d ala d u ch o w n y ch  p ro ­

tes tan ck ich b ez w y starcza jący ch m o ty ­

w ó w . R o k o w an ia  n iem ieck o - p o lsk ie  b ę ­

d ą p ro w ad zo n e n a  p o d staw ie w zajem n ej  
k lau zu li n ajw ięk szeg o u p rzy w ile jow a ­

n ia . (? . P ru sy W sch od n ie i K ró lew iec  
p rzed ło żą  w  te j m ierze sw e d ezy d era ty , 
k tó re zaró w n o  w  ro k o w an iach z P o lsk ą  

jak  i z R o sją  rząd n iem ieck i b ęd zie się  

sta ra ł u w zg lędn ić . W  k o ń cu  sw eg o  p rze ­

m ó w ien ia  k an c le rz  p o d n iósł zasłu g i P ru s  
W sch o d n ich w  zak resie g o sp od arczym ,  
zw łaszcza w  ro ln ictw ie o > raz zasłu g i o -  

g ó ln o- k u ltu ra ln e , ży cząc p o m y śln eg o  
ro zw o ju te j n ajd ale j w y su n ię te j n a  
w sch ód  p lacó w ce N iem iec .

P A R Y Ż , 1 5 . 2 . (P A T .)

Jak dowiaduje się „Matin“. pomiędzy 

Herrictem a Chamberlainem toczą się ro­
kowania w sprawie zawarcia paktu bez­
pieczeństwa, któryby był czemś pośred- 
niem pomiędzy traktatem o sojuszu a pro 

tokółem genewskim. Niemcy i wszystkie 

kraje z Niemcami graniczące przyłączy­
łyby się do tego paktu dopiero w drugiej 

jego fazie, podczas gdy obecnie może być 
mowa wyłącznie o rokowaniach francu­
sko- angielskich. O ile  zach o d nie m o car­

stw a  so ju szn icze-zaw rą  m ięd zy  so b ą  p ro ­

jek to w an y  p ak t, to w raz z te rn  z ło żą też  

o św iad czen ie L id ze N aro d ó w , że w szelk i 
a tak ze stro n y N iem iec n a jak ik o lw iek  

p u n k t g ran iczn y , licząc od Morza Północ­
nego aż do Adrjatyku, b ęd zie u w ażan y  ja  

k o  a tak  w y m ierzo n y  p rzec iw k o - im  w szy ­

stk im  w łączn ie. N iem cy  z k o le i m iały b y

R ap o rt k o m isji
P A R Y Ż , 1 5 . 2 (P A T .)

Jak się d o w iad u je„Jo u rn aT ‘ , rap o rt  
m ięd zyso juszn icze j k o m isji k o n tro li w o j­
sk o w ej b ęd z ie o g ło szo n y  ty lk o  częśc io w o ;, 

a lb o w iem  n iek tó re  jeg o częśc i jak o  śc iś le  
p o u fn e  n ie n ad a ją się d o  o p u b lik o w an ia , 

w  k ażd y m  raz ie k w est  ja p u b lik ac ji sia ­
n ie  się ak tu a ln ą d o p iero  p o p rzed staw ić  

n iu  rap o rtu  K o n feren c ji A m b asad o ró w .

P A R Y Ż , 1 5 . 2 (P A T .)

S to w arzy szen ie F ran ceP o m g n e zo rga-

P o lity k a
S O F JA , 1 5 . 2 (P A T .)

W  d n iu  w czo rajszy m zeb ra ła się n a  

p o sied zen iu n acze ln a rad a stro n n ic tw a  

d em o k ra ty czn eg o i w y słu ch a ła ex p o se  

p rezy d en ta  m in istró w  C zan k o w a. P rem -  

z ło ży ć o św iad czen ie , że zo b o w iązu ją się  

d o p o w strzy m an ia  się o d  w szelk ie j ag re ­

sji. L ig a N aro d ó w  ra ty fik o w ałab y na­
stęp n ie rzeczo n y p ak t o raz b ezzw ło czn ie  

zb ad a łab y śro d k i, słu żące d o  jeg o  rozsze­
rzenia na inne części Europy, Dominja 

Im p erju m  B ry ty jsk ieg o  nie byłyby wez­
wane do przyjęcia na siebie jakichkol­
wiek zobowiązeń w  te j p ierw sze j faz ie  
p ak tu  a jed y n ie b y ły b y  w ezw an e d b  n ie-  

za jm o w an ia stan o w isk a o p o zy cy jn eg o . 

P o w y ższe in fo rm acje „M atin 1 ' zao p a tru ­

je w  u w ag ę, że p ak t zacho d n ich m o ­
carstw  m u si b y ć o cen ian y ty lk o jak o  

etap, a lb o w iem  jeże lib y  m iał na celu wy­
łączn ie zag w aran to w anie n ien aru szaln o ­
śc i zachodnich granic Niemiec, to  z  p u n k ­

tu w id zen ia F ran cji n ależa ło b y z p ak tu  
teg o  ro d za ju racze j całkowicie zrezygno­
wać.

k o n tro li w o jsk , 
n izo w ało  w  d n iu  w czo rajszy m  w ielk i b an  

k ie t n a  cześć am b asad o ra  p . C h łap o w sk ie  
g o w  zw iązk u  z p o d n iesien iem  p o sels tw a  

p o lsk ieg o  w  P ary żu  d o  g o d n o śc i am b asa ­

d y . B an k ieto w i p rzew o d n iczy !  b y ły m i­
n iste r L cu ch eu r. W  b an k iec ie w zię ło u -  
d zia ł z g ó rą 2 5 0 o só b . M . in . b y li o b ecn i 

p rzed staw icie le rząd u fran cu sk ieg o , m i­
n iste r w o jn y  g en . N o lle t, g en era ło w ie A r-  
ch in ard  i N iesse l, am b asad or d e P an a-  

fieu , d ale j liczn e g ro n o czło n k ó w  k o rp u ­
su  d y p lo m aty czn eg o .

B u łg arji.
je r p o d k reślił w y b itn ie  p o k o jo w e  ce le  p o ­

lityk i zag ran iczn e j B u łg arji, pracującej 

u siln ie n ad  zrea lizo w an iem  zb liżen ia  m ię  

d zy  k ra jam i b ałk ań sk im i.
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O w acja d la p . W ł. G rab sk ieg o .
D y w id en d a - 8 z ł. o d ak c ji.

W A R S Z A W A , 1 5 . 2 . (K o r. w ł.)

(H .) W czo ra j o d b y ło s ię p ie rw sze  

zw y cza jn e w aln e zg ro m adzen ie ak c jo -  

n arju só w  B an k u P o lsk ieg o . O g o d z . 1 0  

y an o  zeb ra ło  s ię 2 74 ak c jo n arju szó W f re ­

p rezen tu jący ch 4 0 2 .2 0 8 ak cy j i 1 2 .7 0 5  

g ło só w .
P rezes B an k u , p . K arp ińsk i z ło ży ł w y  

ja śn ien ia  d ó  ro zes łan eg o  ak c jo n arju szo m  

d ru k o w an eg o sp raw o zd an ia , p o d k reśla ­

jąc , że w łaściw y m  tw ó rcą u p o rząd k o w a­

n ia o b ieg u  p ien iężn eg o ' je s t n ie B . P . lecz  
o b ecn y  n a  zg ro m ad zen iu jak o  ak cjo ń ar-  

ju sz m in is ter sk a rb u  G rab sk i. S ło w a te  
zg ro m ad zen i p rzy ję li o k lask am i. S k arg i  

n a m ały o b ieg p ien iężn y  i n ied o sta tecz ­

n o ść k red y tó w , są częśc io w o ty lk o - ' u za ­

sad n ion e , u jem ne te z jaw isk a s to p n io w o  

u stęp u ją —  p rzy sp ieszen ia tem p a p o ­

w ięk szan ia o b ieg u i k redy tó w  m o g ło b y  

m ieć szk o d liw e n astęp stw a. Z a n a j­

w iększą b o lączk ę u w ażać n a leży  o lb rzy ­

m ią ró żn icę m ięd zy s to pą u rzęd o w ą k re  

d y tó w  w  B . P . a  d ro ży zn ą  k red y tó w  p ry ­

w atny ch . P rzy  w sp ó łd z ia łan iu w szy st­

k ich ak c jon arjuszó w , k tó ry ch  liczb a je s t 

n iezw yk ła d la sp . ak cy jn y ch , b o 1 0 0 .0 0 0  

w  c iąg u  ro k u  b ieżąceg o  o b jaw  ten  —  n a ­

leży m ieć n ad zie ję —  u stąp i.

P o w y słu ch an iu sp raw o zd an ia k o m i­

s ji rew izy jn e j i d y sk u sji, w śró d k tó re j : 

p o ru szan o  m ięd zy in n em i sp raw ę w y n a- i 

g ro d zen ia p raco w n ikó w za p race p rzy  

sp o rząd zan iu  b ilan só w  —  sp raw o zd an ie  

w raz  z w n io sk iem  o p o d z ia le zy sk ów  za ­

tw ie rd zo n o * .

D y w id en d a w  w y so k o śc i 8 z ł o d  ak c ji 

^ (za 8 m iesięcy ) w y p łacan a  b ęd z ie ju ż o d  

p o n ied zia łk u .
S k arb z d o ch o d ó w B an k u u zy sk ał  

2 .7 m il. a 1 .1 m il. u ch w alo n o p rzelać n a  

k ap ita ł zap aso w y .

N a m ie jsce u stęp u jący ch cz ło n k ó w  

B ad y  w y b ran i zo sta li p o n o w n ie p p .: K a ­

z im ie rz F u d ak ow sk i, H en ry k G ro h m an ,  

R o m u ald M ielczarsk i, T adeu sz T o m a ­

szew sk i, n a zastęp cę Z d zis ław  S łu szk ie - 

w icz j. N a czło n k ó w k o m isji rew izy jn e j  

jip . S te fan B en zef, S te fan L au ry sew icz ,  

S tan isław  L ip iń sk i, L eo p o ld S k u lsk i, Z e ­

n o n S zczaw iń sk i, n a zastęp có w  T o m asz  

K o cią tk iew icz , S ew ery n  S am u lsk i (w szy s 

cy  p o n o w nie ) i p . A d o lf S tu rm .

N a p o sied zen iu  R ad y  B . P ., k tó re o d ­

02iŚ! Coikowita zmiona pro$r.
P o cz . k o n certu  o  g . 9 -e j - P ro g ram u  1 0 4 a
M F Kuchnia otwarta do 2-ej w nocy "W B  

W stęp w o ln y !  W stęp w o ln y !

-b y ło  s ię n a ty ch m iast p o  zak o ńczen iu  w al 

n eg o zeb ran ia ak c jo n arju szó w w y słu ­

ch an o sp raw o zd an ia d y rek c ji, o raz p o ­

szczeg ó ln y ch k o m isji rad y .

U chw alo n o p rzep isy d la k o m ite tó w  

d y sk o n to w y ch z zazn aczen iem , iż cz ło ­

n ek k o m ite tu  d y sk o n to w eg o w o k res ie  

sp raw o w ania sw eg o u rzęd u  m o że b y ć u -  

su n ię ty  z w ażn y ch p o w o d ó w  jed y n ie  ty l­

k o  n a  zasad z ie u ch w ały  R ad y  B an ku .

D o p u szczo n o d o zastaw u w  B an k u  

P o lsk im 8 p ro c , listy zastaw n e B an k u  

G o sp . K rajo w eg o :, jed n ak że d o p ie ro p o  

w p ro w ad zen iu  n a g ie łd ę w arszaw sk ą .

TEATR M IEJSKI.

D ziś, w  p o h ied z iałek , po cenach do po  

łowy zniżonych p e łn a  s ło neczn ego  h u m o ­

ru , w eso ła sw o jsk a k o m ed ja  B ału ck ieg o  

„Gęsi i Gąski“ , w  k tó re j ca ły  zsep ó ł a rty ­

s tó w  z p p . W iśniewskim , Lenkiem , Jej- 

dem , W rześniewską, Lisicką, Bogucką, 
Nettówną, Zarem biną, W norowską, Dą­
browskim, Tatarkiewiczem , Pawłow ­
skim, Łodzińską, W iesławską, i Ar- 

noldtem zb ie ra se rd eczn e, a zasłu żon e  

o k lask i.

Ju tro  z 35 proc, zniżką u k aża  s ię w sp a  

n ia le w y staw io n e p rzep ięk n e d z ie ło Je ­

rzeg o  Ż u ław sk ieg o „Eros i Psyche'4 z  

w ielk ą  a rty stk ą p . Laurą Dunin-Osm ol- 

sk ą  w  je j o lśn iew a jące j w irto u zo stw em  

sz tu k i ak to rsk ie j k reac ji.

w y  sk ło n ił m n ie , żem  zaczą ł b liże j m u  s ię  

p rzy g ląd ać . K ied y m  tak u tk w ił w  n ie  

o czy (zaw eszo ne b y ło w p ro st n ad em n ą) 

zd aw ało  m i s ię , że  s ię  p o ru sza W  ch w ilę  

p ó źn ie j p o zn a łem , że sp o strzeżen ie m o je  

b y ło  tra fn e . W ah n ien ia p o w ta rzały s ię  

w o ln o i jed n o sta jn ie . P rzez k ilk a m in u t 
p rzy p a try w ałem  s ię tem u  w ah ad łu  z n a ­

tężen iem  i lęk iem , a  raczej ze zd z iw ie ­

n iem . K ied y w reszc ie zn u ży ło  m n ie p a ­

trzeć  n a  n ie , sk ie ro w ałem  w zro k n a  in n e  

rzeczy , zn a jd u jące s ię w  ce li W  te rn  

zw ró c ił m o ją u w ag ę jak iś szm er, a k ie ­

d y m  sp o jrza ł n a  z iem ię, zo b aczy łem  m n ó  

s tw o u w ija jący ch s ię szczu ró w  n iezw y ­

k łe j w ie lk o śc i. W y łaz iły ze s tu d ń i, p o ­

ło żo n e j n a p raw o o d em n ie. N ie ro b iły  

so b ie n ic  z teg o i, żem  n a  n ie  p a trza ł, ty lk o  

p rzyw ab ion e zap ach em  m ięsa b ieg ły  k u  

n iem u  w  n ag ły ch  su sach  z  ch c iw ie  b ły sz - 

czącem i o czam i. M u sia łem  u ży ć w ie lk ich  

w y siłk ó w , ab y z tru d em  o d p ęd zać je o d  

m isk i.

N ie m ia łem  żad n e j m iary u p ły w an ia  
czasu , m in ę ło w ięc p ó ł g o d z in y , a m o że  

g o d z ina , zan im  zn ó w  zw róc iłem  o czy k u  

g ó rze . O słu p ia łem  ze zd u m ien ia . D ro g a , 

zak reślo n a p rzez w ah ad ło ., p rzed łu ży ła  

s ię p raw ie o ca ły ło k ieć . N atu raln ie , 
zw ięk szy ła  s ię tak że  jeg o  szy bk o ść . W ię ­

ce j jed n ak że zan iep o k o iłem s ię te rn , że , 

jak m i zd aw ało , w ah ad ło  o p ad a ło co raz  

to  n iże j sp o strzeg łem  tak że, n ie  trzeb a  d o  

d aw ać z jak iem  p rze rażen iem , że k o n iec  
jeg o s tan o w ił p ó łk sięży c z lśn iącej s ta li,  

k tó reg o d łu g o ść w y n o siła  p raw ie s to p ę, 

licząc o d ro g u d o ro g u . T en o lb rzy m i 
s ie rp  m u sia ł b y ć  b ard zo  c iężk i, b o  p o cząw

O statn ia  n o w o ść  o p ere tk o w a  s to lic  E u  

ro p e jsk ich , s ły n ą  „H rab in a  M arica“ K al-  

m an a w ejd zie w  so b o tę , d n ia  2 1 . b . m . n a  

a fisz n aszeg o tea tru . T y t. p artję k reo ­

w ać b ęd z ie  u lu b ien ica n asze j p u b liczn o ś ­

c i p . Olga Orleńska. W id o w isk o  ca łe  p rzy  

g o to w an e je s t z w ie lk im  n ak ład em  k o sz ­

tó w  i p racy  p rzez  p ro f. Yrley Jurkiewicza

M  a  t k  i !
Ż ąd a jc ie w ap tek ach  
i d ro oerjach h y g ie - 
n iczne j p rzy  sy p k i d la  

d z ieci

„Puder Dzidzi" 
u trzy m ujący  c ia ło  
d z ieck a w zd ro w iu  

i czy sto śc i.

S a lo n  m ó d  
w y k w in tn e j i sk ro m n ej 

g ard e ro b y  d am sk ie j 

M . B artz  
R ó żan n a n r. 5 II . p . 

(n a ro żn ik P iek ar).

(o rk iestra  zw ięk szo n a) i p . W . Zdzitowiec  

kiego, k tó ry  reży seru je tę  sen sacy jn ą n o ­

w o ść.

P. W OJEW ODA POM ORSKI 

o wystawieniu sztuki Żuławskiego „Eros

i Psyche44 na scenie toruńskiej.

P . W o jew o d a d r. W ach o w iak ży w o  

in te resu je  s ię sz tu k ą . O  ile ty lk o - czas  

m u  p o zw ala , sp ieszy  d o  T ea tru  M iejsk ie ­

g o . S zczeg ó ln ie zach w y co n y b y ł p . W o ­

jew o d a w y staw ą sz tu k i Ż u ław sk ieg o  

„E ro s i P sy ch e“ , czem u  d a ł w y raz w  liś ­

c ie sk iero w an y m  d o  p . d y rek to ra K . B en ­

d y . L ist b rzm i:

JW ie lm o iżn y P an ie D y rek to rze .

N iech m i w o ln o b ęd z ie p o w in szo w ać  

P an u i ca łem u zesp o ło w i a rty stó w T e ­

a tru M iejsk ieg o za p e łn e p ie ty zm u w y *  

s taw ien ie p rzecu d n eg o d z ie ła  Ż u ław sk ie ­

g o  ,,E ro s i P sy ch e" .
U p atru je  w  te rn  n o w y  e tap  p ro p ag an ­

d y  k u ltu ry  n aro d o w ej, k tó re j P an  D y rek ­

to r z tak iem  p o św ięcen iem  s łu ży .

R acz p rzy jąć i t. d

(— ) D r. W ach o w iak  

W o jew od a P o m o rsk i.

Z NIEDZIELI.

W czo raj aż tru d n o  b y ło  u w ie rzy ć k a ­

len d arzo w i, że to d o p ie ro 1 5 -ty lu teg o . 

D zień  b y ł p rześ liczny  —  p raw d z iw ie w io ­

sen ny . S ło ń ce g rzało jak  w  k w ie tn iu  —  

b u d ząc g w ałto w n ie p rzy ro d ę ze sn u z i­

m o w eg o .
Ju ż w czesn y m  ran k iem  p ark m ie jsk i 

n a B y d g o sk iem P rzed m ieśc iu n ap e łn ił  

s ię ro zg w ra rem  sp ace ro w iczó w  —  a  p o  p o ­

łu d n iu p raw d z iw e tłu m y to ruń czy .k ó w ,  

o b o jk a  p łc i i ró żn eg o  w iek u , c iąg n ę ły  d łu  

g iem  szn u rem u l. B y d g o sk ą d d  p arku . 

N aw et p ó źn y m  w ieczo rem  je szcze  w szy st­

k ie  ław k i b y ły  za ję te  p rzez  m ło d e p ark i...

M n iej zad o w o len i z w czo rajszeg o  d n ia  

b y li w łaśc ic ie le k aw ia rń  i re stau racy j —  
k tó re n ao g ó ł św iec iły p u stk am i. N aw et 

k in a  n ie b y ły  tak  p rzep e łn io n e jak  zw y ­

k le .

POŻAR.

W  so b o tę w ieczo rem  p rzy  u l. R ab iań -  

sk ie j n r. 1 3 w  d o m u m ieszk a ln y m w y ­

b u ch ł p o żar, k tó ry w y rząd z ił zn aczn e  

szk o d y . D zięk i w y siłk o m  S traży  P o żar­

n e j, p o żar zo sta ł z lo k a lizo w an y .

ŚfeEŚr- y < „•.'L i'J ./..A ;

KREDYT DLA ROLNIKÓW  POM ORSK.

N a sk u tek  in te rw en c ji P an a W o jew o ­

d y p rzy zn ało  M in iste rstw o R o ln ic tw a i 

D ó b r P ań stw o w y ch  n a  p o m o c  s iew ną  d la  

m n ie jszy ch ro ln ik ów  P o m o rza  k red y t n a  

razie  w  w y so k o ści 2 0 0 .0 0 0  z ł k tó ry  p o d z ie  

lo n y  zo sta ł n a  p o w iaty  d o tk n ięte szcze ­

g ó ln ie  k lęsk ą  n ieu ro d za ju .

R o zd z iał k redy tu  teg o  p o d e im ą  n ieb a ­

w em  p o w ia to w e  k o m isje p o m o cy ro ln ej, 

u tw o rzo n e p rzy o d n o śn y ch s ta ro s tw ach .  

K red y t b ęd z ie zw ro tn y  je sien ią  rb . i o p ro  

cen to w ran y  p o 6 %  w  s to su n k u  ro czn y m .

REW JA ARTYSTYCZNA  

W  „NOW OŚCIACH".

W e w to rek , d n ia  1 7 . b . m . P o lsk i Z w ią  

zek  A rty stó w  w id ow isk o w y ch  u rząd za  w  

tea trzy k u  „N o w o śc i" p rzy u licy  B y d g o ­

sk ie j p rzed staw ien ie o g o d z . 1 0 ,4 5 w iecz. 

N ad zw y cza jn ą rew ję a rty sty czn ą o n ie ­

zm iern ie b o g a ty m  i u ro zm aico n y m  p ro ­
g ram ie D an c in g  i tań ce  b ęd ą  p ro w ad zo ­

n e p rzez a rty s tó w  tea tru  ,.N o w o ści" . Z  

p o w o d u w ie lk ieg o za in te reso w an ia zale ­

ca s ię S zan , P u b iczn o śc i n a ty ch m iasto ­

w e zam aw ian ie s to lik ó w .

W  czw artek , 1 9 . b . m . w  sa li ,,N o w oś ­

c i" o d b ęd z ie s ię w ieczó r a rty sty czn y n a  

b en efis u lu b ień ca  tu te jsze j p u b liczn o śc i 

p . E . Jask o w sk ieg o . L iczy m y n a liczn y  

u d z ia ł p u b liczn o śc i.

Co grała sj  Teatrze?
D ziś .

„Gęsi i gąski.44

Ju tro .
„Złodziej44.

Mima 
“ dźwignia

I
taOROBł PIERSIOWE (płat)

leczv
B A L S A M  T H IO Ć O L A N  A G E  

Jed n o cześn ie p rzy w ra ­
ca a  p  e  t  y  t, w zm acn ia  
o rg an  zm , p o w ięk sza  
w agę c ia ła , u su w a u -  
p o rczy w y  k asze l i ch o ­
ro b liw e p o ty . U ży w ać  
za p o rad ą leka rza . —

S p rzed a ją ap tek i.

4

w ah ad ło .
d z ia łem  w  n iew y raźn y ch  za ry sach  i to  ty l 

k o z d u żym  w y siłk iem , g d y ż w  czasie , 

k ied y m  sp a ł, zasz ła zn aczn a zm iana w  

m o jem  p o ło żen iu . L eża łem o b ecn ie n a  

w zn ak , w y p ro sto w an y n a p ew n eg o ro ­

d za ju  n isk im  tap czan ie . B y łem  d o  n ieg o  
p rzy w iązan y  d łu g iem  i rzem ien iam i, n ib y  

p o p ręg am i. R zem ien ie te o p asy w ały m i  

g ęsto  ca łe  c ia ło , jed y ne g ło w ę m ia łem  

w o ln ą zu p e łn ie , p raw ą zaś ręk ą ty lk o , o  

ty le , żem  z tru d em  m ó g ł s ięg n ąć p o je ­

d zen ie d o g lin ian e j m isk i, leżące j o b o k  
m n ie n a z iem i. Z p rzerażen iem  zau w a ­

ży łem  b rak  d zb an k a z w o d ą ; p o w iad am : 

z p rzerażen iem , b o o d czu w ałem p a lące  

p rag n ien ie . Z d a je  s ię , że  m o i p rześ lad ow  

cy p rag n ien ie to w zb u d z ili w e m n ie u -  

m y śln ie , b o  w  m isce zn a jd o w ało  s ię m o c ­

n o  p iep rzn e m ięso .
L eżąc tak  z o czam i zw ró co n em i d o  g ó  

ry , p rzy g ląd ałem  s ię su fito w i w ięz ien ia . 

B y ł o n  n a  trzy d z ieśc i d o  cz te rd z ieśc i s tó p  

w y so k i i p o siad ał tą sam ą m n ie j w ięce j 

p o d o b n ą b u d o w ę , co  i śc ian y . N a  jed n e j 

z p ły t p rzed staw io n o d z iw aczn ą p o stać , 

k tó ra zw ró ciła ca łą m o ją u w ag ę . B y ł to  

w y m alo w an y  sy m b o l czasu  tak ,jak  g o  s ię  

zw y k le p rzed staw ia , ty lk o  zam iast k o sy  

trzy m ał co ś w ręce , co * n a p ie rw szy rzu t  

o k a u w aża łem  za o b raz w ie lk ieg o w a ­

h ad ła , jak ie sp o ty k a  s ię często  p rzy  s ta ­
ry ch zeg arach . L ecz k sz ta łt jeg o  o so b li­

E D G A R  A L L A N  P O E .

S tu d n ia  i
K ied y m , m aca jąc , szu k a ł d ro g i, m ia ­

łem  w rażen ie , że n ap o ty k am  w ie le k ą ­
tó w , s tąd  zd aw ało m i s ię , że m u si to  b y ć  

jak aś b ard zo n ie reg u larn a p rzes trzeń . 

T ak  s iln ie  d z ia ła  zu p e łn a  c iem n o ść n a  k o  

g o ś, k to s ię o b u d z i z d łu g ieg o o m d len ia  

lu b  sn u . O w e u ro jon e k ą ty , n ie b y ło  to  

n ic in n ego , ty lk o  zag łęb ien ia  i szczelin y , 

zn a jd u jące s ię w  śc ian ach  w  n ie ró w n y ch  

o d stęp ach . K sz ta łt w ięz ien ia b y ł m n ie j- 

w ięce j czw o ro g ran n y . Ś c ian y  w y d aw ały  

m i s ię p rzed tem m u row an e , te raz  w i­

d z ia ło  m i s ię , że są  z iro b io n e z że laza , lu b  

z jak ieg o ś  in n eg o  m eta lu , k tó reg o  w ie lk ie  

p ły ty  p o zo staw ia ły  w  sp o jen iach szp ary , 

u w ażan e p rzezó m n ie za  k ą ty . C ałą p o ­

w ierzch n ię ty ch śc ian p o k ry w ały g ru b e  

m alo w id ła , p rzed staw ia jące s tra szn e i 

p lu g aw e scen y , jak ie ty lk o  w  p rzesad n e j  

w y o b raźn i m n ich ó w  m o g ły s ię z ro d z ić . 

S za tań sk ie  o b licza , g ro źn ie w y k rzy w io n e  

szk iele ty , i in n e je szcze s tra szliw sze p o ­
s tac ie szp ec iły  i p lam iły  śc ian y . Z au w a­

ży łem . że k o n tu ry ty ch  s traszy d e ł b y ły  

w y raźn ie za ry so w an e , za to b arw y ich  
sp ło w ia łe i p rzy g asłe , jak g d y b y p o d  

w p ły w em  w ilg o c i. P rzy jrzałem  s ię  tak że  

p o sad zce ; b y ła  o n a  z  k am ien ia , a  w  środ ­

k u  n ie j o tw ie ra ła g ard z ie l o k rąg ła s tu d ­

n ia , o d k tó re j s ię u ra tow ałem B y ła je ­

d y n ą w  w ięzien iu , ch o ć w y o b rażałem  so ­

b ie , że je s t ich  w ięce j. W szy stk o to w i-  

szy o d n o ża c ien k ieg o , jak listek , p rze ­

ch o d z ił s to p n io w o w  g ru b y  g rzb ie t. W i-  

s ia ł n a  g ru b e j m o siężn e j sz tab ie i fo rm al­

n ie ze św istem  p rzec in ał p o w ie trze .

N ie  m o g łem  s ię łu d z ić  co  d o  lo su , k tó ­

ry m i zg o to w ali m n isi, w y sila jący sw ó j 

m ó zg  n ad  w y m y ślen iem  jak  n a jo k ru tn ie j 

szy ch  m ąk . S łu d zy  in k w izy c ji p o zn a li w  

k ro tce , żem  o d k ry ł s tud n ię , k tó re j s trasz ­

liw e w n ętrze m ia ło  p o ch ło n ąć tak  zap a ­

m ię ta łeg o h ere ty k a , jak ja , s tud n ię , ten  

o b raz i p rzed sm ak p iek ła , k tó ra , w ed le  

p o g ło sek , b y ła  u  m n ich ó w  szczy tem  sz tu ­

k i zn ęcan ia s ię . P rzy p ad ek  ty lk o  o ch ro ­

n ił m n ie o d  teg o , żem  w  n ią  n ie  w p ad ł, a  

w ied zia łem , że n iesp o d z ian k i i k o m b in a ­

c je m ęczarń  s tan o w iły  w ażny  czy n n ik  w  

o k ro pn o śc iach śm ie rc i, czającej s ię w  

ty ch  m u rach  w ięz ien n y ch . P o n iew aż  n ie  

w  p ad łem  w  p rzep aść sam ,, n ie ch c ian o  

m n ie w  n ią  w rzucać i u su n ię to  ją  z  p ro ­

g ram u  to rtu r. S k o ro  w ięc n ie b y ło  in n e j 

m o żliw o śc i, o czek iw a łem  in n eg o , łag o d ­

n ie jszeg o ro d za ju  śm erc i. Ł ag o d n ie jsze ­

g o ! P o m im o , że d ław iła  m n ie  śm ie rte lna  

trw og a , o  m ało m s ię n ie ro ześm iał n a  

m y śl, jak  n ies to so w n em  b y ło  to  s ło w o  w  

tak iem  p o ło żen iu .
P o có ż m ó w ić o d łu g ich , p rzy d łu g ich  

g o d z inach szalcń ej trw o g i, k ied y m  liczy ł  

sy czące  w ah n ien ia  w y o strzon e j s ta li. C al 

za  ce lem , lin ja  za  lin ją , o p ad a ł s tra szliw y  

in s tru m en t n iezn aczn ie , tak , że  ró żn icę  w  

o p ad an iu sp o strzec m o żn a b y ło d o p iero  

p o  p ew n ej ch w ili, z  k tó ry ch  k ażd a  w y d a ­

w ała m i s ię w iek iem .

(C iąg d a lszy n astąp i.)
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